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Departament Stanu USA punktuje kłopoty ze swobodą wyznania w Polsce.
WIKTOR FERFECKI

Pod koniec października ubie-
głego roku przeciwnik za-
ostrzenia prawa aborcyjnego 
zaatakował mężczyznę na sta-
cji benzynowej w Myśliborzu. 
Gdy dowiedział się, że ofiara 
jest księdzem, miał zacząć ją 
ścigać, po czym ponownie 
uderzyć w głowę. To wydarze-
nie trafiło do raportu na temat 
przestrzegania wolności reli-
gijnej na świecie w 2020 r., 
przygotowanego przez amery-
kański Departament Stanu.

Gorąco wokół aborcji

Amerykanie takie raporty 
przedstawiają co roku i doty-
czą one wszystkich krajów. Z 
najnowszego dokumentu nie 
wynika, by w Polsce zagrożona 
była swoboda sumienia. Se-
kretarz stanu USA Antony 
Blinken powiedział zresztą w 
połowie maja, że krajami, w 
których nie są przestrzegane 
prawa religijne, są: Iran, Rosja 
i Chiny. Mimo to lektura opra-
cowania o Polsce może wywo-
łać wstrząs. Wynika z niego 
obraz kraju, w którym atako-
wane są świątynie, władza de-
legalizuje wyznania, a politycy 
sięgają po antysemityzm.

O atakach na kościoły pod-
czas protestów aborcyjnych 

Amerykanie piszą już na wstę-
pie. „Dwudziestego piątego 
października demonstranci 
walczący o prawo do aborcji 
zakłócali nabożeństwa i dewa-
stowali kościoły katolickie w 
całym kraju w reakcji na wyrok 
Trybunału Konstytucyjnego 
zaostrzający przepisy anty-
aborcyjne. Odnotowano 22 
przypadki zakłócenia mszy i 
79 aktów wandalizmu” – wyli-
czają. W dalszej części opraco-
wania można też przeczytać o 
procesie mężczyzny, który w 
2019 r. ugodził nożem księdza 
oraz o akcie oskarżenia wobec 
drag queen, która podczas 
wyborów Mr. Gay Poland sy-
mulowała poderżnięcie gardła 
kukle abp. Marka Jędraszew-
skiego.

Jednak zdaniem Ameryka-
nów to nie tylko Kościół rzym-
skokatolicki był przedmiotem 
ataków. Już we wstępie do ra-
portu piszą o sprzeciwie pro-
kuratora generalnego Zbignie-
wa Ziobry wobec rejestracji 
Reformowanego Kościoła Ka-
tolickiego w Polsce, jedynej 
chrześcijańskiej wspólnoty 
błogosławiącej pary jednopł-
ciowe. W efekcie MSWiA 
orzekło nieważność rejestracji 
Kościoła. Amerykanie wspomi-
nają też o akcie oskarżenia 
przeciw mężczyznom, którzy 
mieli planować zamach terro-
rystyczny przeciw muzułma-

nom i islamskiemu obiektowi 
sakralnemu. 

– Administracja Bidena po-
stanowiła bardziej serio trakto-
wać problematykę praw czło-
wieka na świecie. Raport jest 
istotny, bo po raz pierwszy tak 
ostro i tak konkretnie opisuje 
problemy związane z kwestią 
nietolerancji w Polsce – mówi 
prof. Rafał Pankowski, socjolog 
z Collegium Civitas i Stowarzy-
szenia „Nigdy Więcej”.

Antysemicki problem

Jego zdaniem nagromadze-
nie antyreligijnych wystąpień 
w najnowszym raporcie jest 
zastanawiające, bo w opraco-
waniach za poprzednie lata 
Amerykanie zwracali uwagę 
głównie na przypadki antyse-
mityzmu. Zresztą zostały wy-
punktowane też w nowym ra-
porcie. Przywołano m.in. wy-
powiedź posła Konfederacji 
Janusza Korwin-Mikkego, 
który ocenił, że dzięki pogro-
mom społeczności żydowskiej 
„przeżywali najsilniejsi i naj-
zdolniejsi”. „Nawet są teorie, że 
rabini specjalnie prowokują 
pogromy właśnie po to, żeby 
Żydzi przeżywali i wtedy jest 
selekcja naturalna” – dodał.

Nie zabrakło też wzmianki o 
wpisie lewicowej europosłanki 
Sylwii Spurek, która w me-

diach społecznościowych po-
równała przemysł mięsny do 
Holokaustu, a wyjątkowo wiele 
miejsca Amerykanie poświęci-
li kampanii prezydenckiej. 
Napisali m.in., że „kontrolowa-
ne przez władze media stoso-
wały antysemicką retorykę”. 
Chodzi m.in. o program TVP, z 
którego wynikało, że Rafał 
Trzaskowski po ewentualnym 
wyborze na prezydenta wyko-
rzysta fundusze publiczne do 
„zrekompensowania Żydom” 
utraty prywatnej własności. Na 
podobne wypowiedzi mieli 
pozwolić sobie też politycy 
PiS, w tym prezes Jarosław 
Kaczyński.

Zdaniem prof. Pankowskie-
go kryzys wartości demokra-
tycznych, które uwypukliła 
kampania, niesie „poważne i 
trudne do odwrócenia” konse-
kwencje. Psycholog społeczny 
prof. Zbigniew Nęcki mówi z 
kolei, że wysyp wystąpień an-
tyreligijnych jest efektem ra-
dykalizowania się społeczeń-
stwa. – Kiedyś wszyscy byliśmy 
szarzy. Dziś jest więcej osób o 
postawach ekstremalnych, 
zarówno z lewej, jak i z prawej 
strony, które są skłonne do 
aktywnej ochrony swoich 
wartości – komentuje.

Dodaje, że wyjątkowa rola 
przypada politykom, którzy 
powinni tonować nastroje, 
zamiast je zaostrzać.

SPOŁECZEŃSTWO

Krucha wolność religii 
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Amerykański 
raport zauważa, 
że jesienią 
ub. roku 
dochodziło 
w Polsce 
do dewastacji 
kościołów 
i musiały być one 
chronione przez 
policję

Michał Szydłowski, żołnierz 
Wehrmachtu, mógł uratować 
grupę Polaków przed 
śmiercią i dlatego zginął z rąk 
swojego dowódcy? To być 
może ustali prokurator.

MAREK KOZUBAL

Zachowanie Michała Szy-
dłowskiego przypomina 
nieco historię Otto Schimka 
(1925–1944), austriackiego 
żołnierza Wehrmachtu, 
który został rozstrzelany w 
Lipinach za odmowę wyko-
nania wyroku śmierci na 
polskich cywilach podczas II 
wojny światowej. Problem w 
tym, że informacji na temat 
Szydłowskiego jest jak na 
lekarstwo – i to przyznają 
sami historycy IPN. Nie ma 
pewności, kiedy i gdzie się 
urodził, kiedy wstąpił do 
wojska, gdzie walczył, jaki 
miał stopień.

W 2019 roku jego szczątki 
zostały odnalezione w Kosi-
nie na Podkarpaciu i pocho-
wane na miejscowych cmen-
tarzu. – Nie znaleziono przy 
nich nieśmiertelnika – mówi 
nam dr Piotr Szopa z rze-
szowskiego oddziału IPN. 

Instytut poszukuje osób, 
które zabrały dokumenty 
żołnierza, aby przekazać je 
rodzinie zmarłego. – Wyru-
szyły one na zachód prawdo-
podobnie w 1945 r. – dodaje 
dr Szopa. 

IPN zna nazwy niemiec-
kich jednostek wojskowych, 
które stacjonowały pod ko-
niec wojny na tym terenie, 
oraz nazwiska żołnierzy, 
którzy „polegli na wscho-
dzie”. Nie ma w nich jednak 
adnotacji o żołnierzu, który 
został zabity bez wyroku 
sądu przez dowódcę. 

Być może nowe światło na 
tę postać rzuci śledztwo, 
które właśnie rozpoczął pion 
śledczy IPN w Rzeszowie. 
Dotyczy ono usiłowania za-
bójstwa 13 cywilów w lipcu 
1944 r. w Kosinie przez 
Niemców. Z kwerendy archi-
walnej wynika, że „w gminie 
Kosina znajduje się miejsce  
pochówku Michała Szydłow-
skiego, żołnierza niemiec-
kiego, pochodzenia polskie-
go rozstrzelanego  przez 
Niemców  w lipcu 1944 r., 
który stanął w obronie dzie-

sięciu Polaków, którzy mieli 
być zamordowani”. Kluczo-
wa jest relacja mieszkanki 
miejscowości Józefy Bieniek, 
która w czasie wojny miała 
kilka lat. Z jej wspomnień 
wynika, że w lipcu 1944 r. w 
czasie przechodzenia frontu 
przez Kosinę jej rodzina i 
sąsiedzi ukryli się w piwnicy 
ziemnej. O fakcie tym wie-
dział Michał Szydłowski – 
Polak pochodzący ze Śląska, 
wcielony do armii niemiec-
kiej. Miał on tej rodzinie 
pomagać, także przeprowa-
dzić ich w bezpieczne miej-
sce w wypadku przesunięcia 
się frontu. O jego działaniu 
dowiedział się  dowódca, 
który polecił cywilom opu-
ścić kryjówkę i zagroził, że 
ich rozstrzela. Wówczas 
Szydłowski upadł przed nim 
na kolana. Polacy odebrali to 
jako prośbę o pozostawienie 
ich przy życiu. Oficer nie-
miecki odstąpił od rozstrze-
lania cywilów. 

W czasie rozmowy z proku-
ratorem Józefa Bieniek doda-
ła, że taką historię relacjono-
wała jej matka. Nie znała ona 

języka niemieckiego, zatem o 
przebiegu rozmowy między 
oficerem a żołnierzem wnio-
skowała z obserwowanych 
zdarzeń. Michał Szydłowski 
przychodził do schronu, w 
którym ukrywali się cywile, i 
tłumaczył im, aby niczego się 
nie obawiali. Ostatni raz był u 
nich w nocy. Walki ustały nad 
ranem. Rodzina Józefy Bie-
niek wyszła z ukrycia, gdy 
usłyszeli rozmowy po rosyj-
sku. Wtedy odkryli zwłoki 
Szydłowskiego. Miał ranę 
postrzałową głowy. Rodzina 
Józefy nie wiedziała, kto go 
zastrzelił. Jednak osoby, 
które ocalały, przypuszczały, 
że mógł zostać rozstrzelany 
za niesubordynację.

HISTORIA

Czy zginął, bo 
pomógł Polakom

Historia 
Szydłowskiego 
przypomina 
zachowanie 
Otto Schimka
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Jacek Nizinkiewicz 

Ubiegająca się o funkcję RPO niezależna senator 
uciekała od trudnych pytań i okazuje się 
kandydatką, która może przysporzyć PiS 
więcej problemów niż korzyści. 

Przed każdymi kluczowymi 
wyborami „Rzeczpospolita” 
zabiega o rozmowy z 
kandydatami. Tak też było 
przed wyborem nowego 
rzecznika praw obywatelskich. 

Wywiadu udzielił nam w 
poprzednim podejściu poseł 
Bartłomiej Wróblewski z PiS, 
teraz zrobił to dr hab. Marcin 
Wiącek, którego popiera 
większość opozycji parlamen-
tarnej. Zgodziła się również 
Lidia Staroń, senator 
niezależna, kandydatka PiS. 

W rozmowach nieoficjal-
nych snuła opowieści na 
temat swoich dokonań. 

Sytuacja zaczęła się kompli-
kować, gdy zaczęliśmy ustalać 
datę wywiadu. Senator przez 
tydzień szukała czasu na 
rozmowę, przekonując, że jest 
bardzo zapracowana. W 
końcu znalazła okienko. 
Zaproponowała rozmowę 
telefoniczną w... piątek po 
godz. 22. Mimo późnej pory 
przystałem na propozycję. 
Senator podała drugi numer 
kontaktowy oraz poprosiła o 
pytania do rozmowy. 
Wysłałem zagadnienia. 

Po 22.00 w piątek zadzwo-
niłem do Lidii Staroń. Na 
jeden numer telefonu, później 

na drugi. Pani senator nie 
odebrała. Po kilku minutach 
ponowiłem próbę. Cisza. 
Wysłałem wiadomości na oba 
numery. Bez odpowiedzi. Pani 
senator nie odebrała, nie 
oddzwoniła, nie odpisała w 
piątkowy wieczór. Wywiadu 
nie było. Przysłała SMS-a w 
sobotę o brzasku, o godzinie 
04.32: „Nie mogłam, pracowa-
łam”. Ale kolejne próby 
telefonicznego kontaktu 
spełzły na niczym. Na SMS-a, 
że byliśmy umówieni na 
rozmowę i czy wywiad dojdzie 
do skutku, Lidia Staroń 
odpisała: „Nie umówiliśmy się, 
powiedziałam tylko, że może 
dam radę porozmawiać w 
nocy… Pracowałam i jeszcze 
nie skończyłam, pracuję…”.

Poczułem się jak w Matrixie. 
Równoległa rzeczywistość. 
Okazało się, że pani senator 
jedno mówi, co innego robi. 

A pytań do Lidii Staroń, w 
imieniu obywateli, jest sporo. 

Czy osoba bez wykształce-
nia prawniczego ma kompe-
tencje do sprawowania 
funkcji, gdzie niezbędna jest 
„wiedza prawnicza”, jak mówi 
ustawa o RPO? Ustawa 
wskazuje również, że 
rzecznikiem może być osoba 
o „wysokim autorytecie ze 
względu na swe walory 
moralne i wrażliwość 
społeczną”. Piotr Pytlakowski
z „Polityki” opisał sprawę 
Zenona Procyka, który po 
kilkunastu latach niesłusz-
nych oskarżeń wywalczył 
prawie 2 mln zł zadośćuczy-
nienia i odszkodowania. W 
sprawę zaangażowana była 
Staroń i nie stawia ona 
senator w dobrym świetle. Z 
kolei jedyna rozmowa, w 
której kandydatka PiS 
usłyszała trudne pytania, 

przeprowadzona przez TVN 
24, obnażyła słabą „wiedzę 
prawniczą” kandydatki. 
Rozmowa, po której Lidia 
Staroń była krytykowana, 
miała miejsce w piątek o 
20.00, czyli przed naszą 
umówioną na 22.00.

Senator nie pozwoliła zadać 
sobie pytań m.in. o to, czy jako 
polityk, będąca kandydatką 
władzy na stanowisko RPO, 
będzie apolitycznym 
rzecznikiem? Czyje prawa są 
dziś najbardziej naruszane? 
Czy dostrzega ograniczenie 
praw obywatelskich przez 
policję podczas Strajku 
Kobiet? Czy podziela 
stanowisko obecnego RPO, że 
publikacja wyroku TK. ws. 
ustawy o dopuszczalności 
przerywania ciąży jest 
pozbawieniem kobiet prawa 
do decydowania o sobie? Czy 
wycofa wniosek Adama 

Bodnara dotyczący przejęcia 
Polska Press przez Orlen? Czy 
ma sobie coś do zarzucenia 
ws. Procyka?

Czego Lidia Staroń się 
wystraszyła? Dlaczego nie 
udzieliła wywiadu, na który 
się zgodziła? 

PiS już raz postawiło na 
niesprawdzonego kandydata. 
Partia Jarosława Kaczyńskie-
go zapewniała o uczciwości i 
kompetencjach Mariana 
Banasia. Ubiegając się o 
funkcję szefa NIK, Banaś nie 
odpowiadał na trudne 
pytania mediów, które przez 
rządzących odbierane były 
jako atak na ich przedstawi-
ciela. Dziś PiS odcina się od 
Banasia, który nie jest już dla 
partii postacią „kryształową”, 
a pozostał jedynie „pancer-
ną”. Czy podobnie będzie z 
Lidią Staroń, jeśli zostanie 
wybrana?

ANALIZA „RZECZPOSPOLITEJ”

Wywiad, którego nie było, czyli w Matrixie z Lidią Staroń
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